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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Dedy­kuję Geo­rge’owi i Rafa­elowi
  
PRZED­MOWA


Na mojej dro­dze pisar­skiej odkry­łem, że
naj­lep­sze opo­wie­ści to takie, które zabie­rają czy­tel­nika tam, dokąd
ni­gdy nie spo­dzie­wał się tra­fić. Kiedy przy­stę­po­wa­łem do lek­tury
Zagu­bio­nych, sądzi­łem, że będzie to dosyć pro­sta opo­wieść o dzie­cia­kach, które po kata­stro­fie lot­ni­czej tra­fiają do dżun­gli na końcu
świata. Kevin Wignall nie­wąt­pli­wie stwo­rzył fascy­nu­jącą, trzy­ma­jącą w napię­ciu histo­rię o kata­stro­fie, jed­nak z zachwy­tem prze­ko­na­łem się, że
doko­nał cze­goś znacz­nie więk­szego.


Wypadki oglą­damy oczami Toma – odludka, który marzy tylko o tym, by dano
mu spo­kój. Wydaje mi się, że każdy z nas przy­po­mina nieco tego chłopca.
Każdy z nas cza­sami ma wra­że­nie, że nie pasuje do reszty. Tom zmu­szony
jest sta­wić czoła nie­prze­wi­dzia­nym sytu­acjom – wal­czyć o prze­ży­cie w dżun­gli oraz zma­gać się z hie­rar­chiami spo­łecz­nymi obo­wią­zu­ją­cymi w liceum. Jak szybko się prze­ko­nuje, są to bar­dzo wyma­ga­jący prze­ciw­nicy.


Na jesz­cze głęb­szym pozio­mie mamy tu opo­wieść o tym, że zagu­bie­nie może
mieć wiele zna­czeń oraz medy­ta­cję nad tym, co naprawdę zna­czy się
odna­leźć.


James Pat­ter­son
  
PRO­LOG


Nazy­wają to efek­tem motyla. Żadna inna
część teo­rii cha­osu nie budzi w ludziach więk­szego entu­zja­zmu. Clou
jest takie: trze­pot moty­lich skrzy­de­łek w jed­nym zakątku świata może
wywo­łać hura­gan na dru­gim jego końcu. Oczy­wi­ście nie w spo­sób
bez­po­średni. Nie cho­dzi o to, że motyle skrzy­dła poru­szą powie­trze, a to
poru­sze­nie spo­wo­duje jesz­cze więk­sze poru­sze­nie, co w rezul­ta­cie mia­łoby
prze­ro­dzić się w hura­gan. Takie zało­że­nie nie mia­łoby sensu.


Efekt motyla ozna­cza co innego – dowo­dzi on, że wszystko jest nie­zwy­kle
zło­żone, a na każde zja­wi­sko skła­dają się miliony nie­wy­obra­żal­nie
drob­nych czyn­ni­ków. Usu­nię­cie choćby jed­nego z nich (w tym przy­padku
trze­potu moty­lich skrzy­de­łek) będzie miało istotny wpływ na prze­bieg
owego zja­wi­ska, a być może zja­wi­sko takie w ogóle nie zaist­nieje.


Wiele lat temu idiota znany jako Matt Nichol­son wpadł na kre­tyń­ski
pomysł – posta­no­wił, że ukrad­kiem doleje wódki do drin­ków pitych przez
pewną dziew­czynę. Mimo że może się to wyda­wać mało praw­do­po­dobne, Matt
Nichol­son jest w tej histo­rii moty­lem, a dole­wa­nie wódki do drin­ków jest
trze­po­tem jego skrzy­deł.


Dziew­czyna, którą chciał upić, nazy­wała się Sally Mor­gan. Wódka ude­rzyła
jej do głowy bar­dzo szybko – po paru chwi­lach Sally led­wie trzy­mała się
na nogach. Oboje dopiero przed paroma tygo­dniami roz­po­częli naukę w col­lege’u, dla­tego gdy Sally, blada jak ściana, wyszła, zata­cza­jąc się,
z baru, nikt nie zwró­cił na nią uwagi – nikt z wyjąt­kiem Matta
Nichol­sona, który uznał swój dow­cip za udany.


Pod knajpą zata­cza­jącą się Sally zauwa­żyła Julia Darby. Mimo że się nie
znały, Julia momen­tal­nie zorien­to­wała się, że pijana dziew­czyna ma
pro­blem i potrze­buje pomocy. Nie­wiele myśląc, pode­szła do Sally i w ostat­nim momen­cie zapro­wa­dziła ją do łazienki, co ura­to­wało ją przed
nie­uchronną kata­strofą.


Dziew­czyny stu­dio­wały na róż­nych uczel­niach, do tego dwa różne kie­runki.
Dla­tego jest nie­mal pewne, że gdyby Matt Nichol­son nie dopra­wił wódką
drin­ków pitych tego wie­czoru przez Sally, Sally nie pozna­łaby Julii –
ani wtedy, ani zapewne ni­gdy, a tym samym nie zosta­łyby naj­lep­szymi
przy­ja­ciół­kami. No a wów­czas Julia nie mogłaby jej zapo­znać ze swoim
naj­lep­szym kum­plem z rodzin­nego mia­sta, Robem Cal­lo­wayem.


Sally i Rob nie zako­cha­liby się w sobie, nie pobrali po stu­diach i nie
spło­dzili potomka. A gdy przy­szło do spi­sy­wa­nia testa­men­tów, nie
wska­za­liby Julii jako opie­kunki swo­jego dziecka, na wypa­dek gdyby
spo­tkało ich coś złego.


Co wię­cej, gdyby pew­nego wie­czoru, gdy ich dziecko miało dzie­więć lat,
tak­sówka, którą Sally i Rob zamó­wili po kola­cji zje­dzo­nej w restau­ra­cji
na przed­mie­ściach Hop­ton w sta­nie Con­nec­ti­cut, gdzie obcho­dzili
dzie­siątą rocz­nicę ślubu, fak­tycz­nie po nich przy­je­chała, nie musie­liby
wra­cać do domu na pie­chotę pobo­czem drogi.


I gdyby pewien facet, Sean Hod­ges, nie został rzu­cony przez dziew­czynę,
która przy oka­zji nazwała go nie­udacz­ni­kiem, nie zalałby się w trupa i zapła­kany nie wsiadł za kie­row­nicę, żeby jechać do domu uko­cha­nej. A gdyby wtedy dziew­czyna się zli­to­wała i wpu­ściła go do środka, Sean nie
poko­ny­wałby drogi powrot­nej do domu samo­cho­dem, roz­ża­lony i na­dal
pijany, nie potrą­ciłby dwóch osób idą­cych pobo­czem ciem­nej wiej­skiej
drogi, i nie zabiłby ich na miej­scu.


Spi­su­jąc testa­ment, Sally i Rob nie sądzili, że kie­dy­kol­wiek do tego
doj­dzie, lecz koniec koń­ców ich dzie­wię­cio­letni syn Tom Cal­lo­way zna­lazł
się pod opieką ich naj­star­szej przy­ja­ciółki. Szko­puł w tym, że na
prze­strzeni ostat­nich lat przed wypad­kiem para nie utrzy­my­wała z nią
zbyt bli­skich kon­tak­tów. Prawdę mówiąc, mieli dość jej wiecz­nych
kło­po­tów i eks­cen­trycz­no­ści. Jed­nak nawet jeśli przy­szło im kie­dyś do
głowy, żeby zmie­nić zapis w testa­men­cie, nie zdą­żyli tego zro­bić, gdyż
uprze­dziła ich śmierć.


Obo­wią­zek zaopie­ko­wa­nia się dziec­kiem nie­ży­ją­cych przy­ja­ciół nie wpły­nął
zasad­ni­czo na zmianę stylu życia Julii. Dla­tego gdy osiem lat póź­niej
Tom wybrał się na wyjazd szkolny do Kosta­ryki w ramach zajęć o ochro­nie
śro­do­wi­ska, nie zro­bił tego dla­tego, że takie aku­rat miał
zain­te­re­so­wa­nia. O jego wyjeź­dzie zade­cy­do­wał fakt, że na ten sam ter­min
Julia zapla­no­wała sobie wypad do ośrodka jogi we Wło­szech. Chło­pak dał
się w końcu prze­bła­gać i zgo­dził się wziąć udział w szkol­nej wycieczce
do Kosta­ryki – uda­wał się do miej­sca, w któ­rym nie chciał się zna­leźć, w towa­rzy­stwie ludzi, z któ­rymi nie chciał spę­dzać czasu, żeby robić tam
rze­czy, na które nie miał wcale ochoty.


I na tym wła­śnie polega efekt motyla – gdyby dupek Matt Nichol­son nie
dolał wódki do drin­ków Sally Mor­gan, wów­czas Tom Cal­lo­way (o ile
zało­żymy, że w ogóle przy­szedłby na świat) ponad dwa­dzie­ścia lat póź­niej
nie zna­la­złby się na pokła­dzie samo­lotu lecą­cego do Kosta­ryki. Samo­lotu,
który ni­gdy nie miał dole­cieć do celu, o czym oczy­wi­ście ani Tom, ani
jego zna­jomi ze szkoły nie mogli mieć poję­cia.
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Nie żeby Tomowi nie zale­żało na ochro­nie
śro­do­wi­ska. Segre­go­wał śmieci i cenił filmy doku­men­talne Davida
Atten­bo­ro­ugh, jed­nak nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że w gene­ral­nym
podej­ściu do ochrony śro­do­wi­ska nie bra­kuje hipo­kry­zji. No bo jak
ina­czej nazwać pomysł wysła­nia grupki dzie­cia­ków z naj­za­moż­niej­szego
kraju świata do Kosta­ryki, gdzie miały podzi­wiać roślinki i motylki,
skoro samo­lot, który miał je tam dowieźć, spa­lał gigan­tyczne ilo­ści
paliwa? Tom po pro­stu zacho­wy­wał dystans do całej tej śro­do­wi­sko­wej
hucpy.


I to był jeden z powo­dów, dla któ­rych nie miał ochoty na tę wycieczkę. W jego oczach cała ta eska­pada opie­rała się na fał­szu – miał to być zwy­kły
wypad waka­cyjny, który tylko uda­wał akcję rato­wa­nia świata. Waka­cje
pozba­wione zabawy. A wszystko kosz­to­wało tyle co dobry ośro­dek wcza­sowy,
cho­ciaż Tom miał się męczyć w roją­cym się od owa­dów eko­lo­gicz­nym obo­zie.


Do tego docho­dziła kwe­stia towa­rzy­stwa. Oprócz niego grupa liczyła
trzy­dzie­ścioro dzie­wię­cioro dzie­cia­ków, do tego docho­dziła trójka
nauczy­cieli i żona jed­nego z nich. Tom podej­rze­wał, że jego rówie­śnicy
są nawet w porządku – pew­nie na swój spo­sób inte­re­su­jący, zapewne
przy­ja­ciel­scy, na pewno na tyle przy­ja­ciel­scy, żeby kum­plo­wać się mię­dzy
sobą. Szko­puł w tym, że on tak naprawdę nie czuł się jed­nym z nich.


Pew­nego razu, kiedy był jesz­cze małym chłop­cem, dostał w pre­zen­cie
puz­zle. Skom­pli­ko­wany rysu­nek przed­sta­wiał zamczy­sko. Tom uło­żył cały
wzór pod­czas pierw­szego desz­czo­wego week­endu. Odkrył wtedy, że w zesta­wie znaj­duje się jeden nad­licz­bowy puz­zel. Ele­ment nie nale­żał do
tego zestawu, który ukła­dał chło­pak. Musiał zawie­ru­szyć się z innego
kom­pletu.


Tom zacho­wał go i przez te wszyst­kie lata prze­cho­wy­wał w domu. Z początku nie wie­dział, co nim kie­ro­wało, jed­nak z cza­sem doszedł do
wnio­sku, że to on jest tym nad­licz­bo­wym puz­zlem. Miał odpo­wiedni
kształt. Wyglą­dał tak, jak powi­nien wyglą­dać chło­pak w jego wieku. Na
pierw­szy rzut oka więk­szość ludzi uzna­łaby, że dosko­nale pasuje do grupy
rówie­śni­ków. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak wcale nie czuł się jed­nym z nich.


Nie miał poję­cia, gdzie jest jego miej­sce. Jedno nie ule­gało wąt­pli­wo­ści
– nie była to grupa, w któ­rej upły­wało mu życie. Pogo­dził się z tym, bo
zro­zu­miał, że nad­licz­bowy ele­ment ukła­danki, który zna­lazł się w jego
puz­zlach, zapewne pocho­dził z zestawu innej osoby. I że pew­nego dnia –
może na stu­diach, a może póź­niej – natrafi na taki obra­zek, do któ­rego
będzie paso­wał.


Zresztą nie tylko on myślał o sobie w taki spo­sób. Inne dzie­ciaki
wyczu­wały, że Tom jest inny, że nie inte­gruje się i gra według wła­snych
reguł. Dostrze­gali to nawet nauczy­ciele i zawsze wspo­mi­nali o tym w wyjąt­kowo dłu­gich komen­ta­rzach na świa­dec­twach szkol­nych. Nawia­sem
mówiąc, Julia ni­gdy ich nie czy­tała. Ostat­nie ze świa­dectw nie róż­niło
się pod tym wzglę­dem od wcze­śniej­szych.


Wyniki w nauce Toma mówią same za sie­bie i nie pozo­staje mi nic innego,
jak go za nie pochwa­lić. Wolał­bym tylko, żeby bar­dziej anga­żo­wał się w życie klasy. W tym momen­cie Tom zacho­wuje się wynio­śle, do tego stop­nia,
że potrafi być nie­grzeczny wobec rówie­śni­ków. Uwa­żam, że to wielka
szkoda, bo gdyby tylko zechciał, Tom mógłby wiele wnieść do grupy. Gle­ni­ster, wycho­wawca.


Brawo, Tom! Świet­nie pora­dzi­łeś sobie w trze­ciej kla­sie. Jak wiesz,
pro­si­łam cię, żebyś nieco bar­dziej zaan­ga­żo­wał się w życie Liceum
Hop­ton. Mam nadzieję, że chęć uczest­nic­twa w wycieczce do Kosta­ryki
ozna­cza, iż wzią­łeś sobie moją radę do serca i chcesz nawią­zać bliż­sze
zna­jo­mo­ści z rówie­śni­kami. Rachel Fre­eman,
dyrek­tor.


Tom jest dla mnie wielką nie­wia­domą. Jego wypra­co­wa­nia zawsze stoją na
wyso­kim pozio­mie, a wypo­wie­dzi w kla­sie są celne i na temat. Chcia­ła­bym
tylko, żeby nieco wię­cej dawał z sie­bie, zarówno jeśli cho­dzi o naukę,
jak i kole­gów z klasy. Pani Gra­ham, nauczy­cielka
lite­ra­tury angiel­skiej.


Pani Gra­ham też sta­no­wiła wielką nie­wia­domą. Jako młoda i atrak­cyjna
kobieta nie­kiedy wywo­ły­wała w Tomie zmie­sza­nie, gdy zosta­wał z nią sam
na sam. A w tym roku pod­czas roz­mowy z Julią na doda­tek stwier­dziła, że
„roz­pacz­li­wie” pra­gnie, by Tom nieco bar­dziej udzie­lał się towa­rzy­sko.


Była jed­nym spo­śród trojga nauczy­cieli, któ­rzy mieli opie­ko­wać się
uczniami pod­czas wycieczki do Kosta­ryki. A teraz posu­wała się powoli
przej­ściem w samo­lo­cie i bez­gło­śnie poru­szała ustami, ostatni raz
prze­li­cza­jąc wszyst­kich pod­opiecz­nych. Kiedy dotarła do Toma, sta­nęła w pół kroku, a na jej twa­rzy odma­lo­wało się zdu­mie­nie albo zmie­sza­nie. Po
chwili przy­wo­łała na usta oso­bliwy uśmiech, jakby na­dal nie mogła
uwie­rzyć, że Tom leci razem z resztą klasy.


W następ­nej chwili zorien­to­wała się, że stra­ciła rachubę. Wymru­czała pod
nosem jakieś prze­kleń­stwo i wró­ciła na począ­tek grupy, żeby znowu zacząć
z wysił­kiem liczyć: jeden, dwa, trzy… I być może to wyda­rze­nie naj­le­piej
ilu­stro­wało, jak bar­dzo Tom nie paso­wał do tej grupy, jak mało
praw­do­po­dobne było, żeby wybrał się na taką eska­padę. Jego widok wpra­wił
panią Gra­ham w tak wielki szok, że naj­wy­raź­niej stra­ciła umie­jęt­ność
licze­nia do czter­dzie­stu.
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Cieszę się, że z nami lecisz – powie­działa
pani Gra­ham, która, jak się oka­zało, pod­czas lotu miała sie­dzieć obok
Toma. – Mam nadzieję, że wszy­scy będziemy mogli lepiej cię poznać.


– Pro­szę pani, ten wyjazd ma potrwać tylko dwa tygo­dnie.


Kobieta roze­śmiała się, jakby wła­śnie opo­wie­dział jej jakiś inte­li­gentny
dow­cip, co nie było jego zamia­rem. Następ­nie odwró­ciła się do Bar­neya
Elliota, który sie­dział na fotelu po jej dru­giej stro­nie.


Tom wie­lo­krot­nie podró­żo­wał samo­lo­tami z Julią, która wpraw­dzie bar­dziej
przy­po­mi­nała nie­od­po­wie­dzialną współ­lo­ka­torkę niż rodzica, ale jed­nego
nie mógł jej odmó­wić – znała się na podró­żo­wa­niu. Zaraz po wej­ściu na
pokład samo­lotu zawsze skrę­cali w lewo, kie­ru­jąc się do sek­tora z miej­scami w kla­sie biz­nes albo pierw­szej.


Ten lot Tom miał spę­dzić na tyłach, jak zresztą więk­szość osób z jego
grupy. Pan Love­joy i jego żona sie­dzieli w sek­cji środ­ko­wej samo­lotu,
nie­da­leko drzwi, obok Jacka Shawa, ponad dwu­me­tro­wego dry­blasa, który
potrze­bo­wał wię­cej miej­sca na nogi, i Maisie McMa­hon – wpraw­dzie
drob­niut­kiej, ale cier­pią­cej na jakąś tajem­ni­czą przy­pa­dłość, przez
którą rów­nież musiała usiąść wła­śnie tam.


Pozo­stała część grupy zajęła miej­sca w dwóch tyl­nych sek­to­rach. Pie­czę
nad jed­nym z nich spra­wo­wał pan Hold­fast, nauczy­ciel WF-u i tre­ner
szkol­nej dru­żyny fut­bolu, który sie­dział w oto­cze­niu zawod­ni­ków, śmiał
się, żar­to­wał, a nie­kiedy wyda­wał z sie­bie tubalne okrzyki „Naprzód,
Jastrzę­bie!”. Krótko mówiąc: zacho­wy­wał się, jakby sam był dzie­cia­kiem.


Pani Gra­ham, obok któ­rej sie­dział Tom, czu­wała nad dru­gim sek­to­rem.
Kiedy nie­mal wszy­scy pasa­że­ro­wie weszli już na pokład, ponow­nie
odwró­ciła się do Toma i spy­tała:


– Czy mogę ci coś wyznać? – Tom nie był pewien, czy chce usły­szeć to, co
ma mu do powie­dze­nia ta kobieta. Udał jed­nak wielce zain­try­go­wa­nego, a pani Gra­ham uśmiech­nęła się i z lek­kim zawsty­dze­niem powie­działa: – Boję
się lata­nia. Zawsze się bałam. A naj­bar­dziej oba­wiam się tur­bu­len­cji.


– Dla­czego w takim razie posta­no­wiła pani lecieć?


Nauczy­cielka wzru­szyła ramio­nami, jakby chciała w ten spo­sób dać do
zro­zu­mie­nia, że nie miała wyj­ścia.


– Pro­szę pani – ode­zwał się sie­dzący od przej­ścia po dru­giej stro­nie
Bar­ney. Był w tym samym wieku co reszta, ale wyda­wał się drob­niej­szy i młod­szy. – To prak­tycz­nie nie­moż­liwe, żeby tur­bu­len­cje mogły zagro­zić
tak wiel­kiemu samo­lo­towi jak ten.


– Naprawdę? – spy­tała z nadzieją nauczy­cielka.


– Natu­ral­nie. Tur­bu­len­cje nie są w sta­nie uszko­dzić struk­tury samo­lotu.
Piloci w ogóle się nimi nie przej­mują.


– No to dla­czego w ogóle docho­dzi do kata­strof lot­ni­czych?


– Sta­ty­stycz­nie rzecz ujmu­jąc, nie docho­dzi do nich. To zna­czy tak,
oczy­wi­ście cza­sami się to zda­rza. Ale ryzyko, że doj­dzie do kata­strofy,
jest tak zni­kome, że nie warto brać pod uwagę takiej ewen­tu­al­no­ści. Czy
każ­dego wie­czoru przed zaśnię­ciem zakłada pani, że w domu wybuch­nie
pożar? A jest bar­dziej praw­do­po­dobne, że zgi­nie pani w poża­rze domu niż
w kata­stro­fie lot­ni­czej.


– Fascy­nu­jące – powie­działa pani Gra­ham, po czym zwró­ciła się znów do
Toma: – Sły­sza­łeś?


Potwier­dził ski­nie­niem głowy. Rów­no­cze­śnie pomy­ślał, że dla ludzi,
któ­rych samo­lot pikuje ku ziemi jak pło­nąca kula, sta­ty­styki tego
rodzaju zapewne nie sta­no­wią zbyt wiel­kiego pocie­sze­nia. Nie podzie­lił
się tą opi­nią na głos, bo w tym momen­cie dziew­czyna o imie­niu Oli­via,
sie­dząca kilka rzę­dów przed nimi, wstała i poszu­kała spoj­rze­niem
nauczy­cielki.


– Pro­szę pani, czy mogłaby pani powie­dzieć Chri­sowi, żeby prze­stał nas
dener­wo­wać?


Kobieta posłała Tomowi zna­czące spoj­rze­nie, jakie zazwy­czaj wymie­niają
mię­dzy sobą ludzie doro­śli, a któ­remu on nie­zbyt dowie­rzał.


– Zaraz wra­cam – rzu­ciła.


Kiedy poszła do Oli­vii, Bar­ney rzu­cił pół­gło­sem:


– Coś mi się wydaje, że ona na cie­bie leci. – Kiedy Tom obrzu­cił go
zdzi­wio­nym spoj­rze­niem, Bar­ney dodał szybko: – Takie rze­czy cza­sami się
zda­rzają. W tele­wi­zji bez prze­rwy o tym mówią.


– Masz jakieś dane sta­ty­styczne na popar­cie tej tezy?


Bar­ney nie był chyba pewien, jak powi­nien zare­ago­wać. W końcu zde­cy­do­wał
się na bez­pieczne stwier­dze­nie:


– Cho­dzi mi tylko o to, że takie sytu­acje cza­sami się zda­rzają.


Kątem oka Tom zauwa­żył jakieś poru­sze­nie z przodu. Wpraw­dzie nie
wie­rzył, żeby Bar­ney miał rację w spra­wie panny Gra­ham, jed­nak odkry­cie,
że posta­no­wiła zamie­nić się miej­scami z pro­stac­kim i fak­tycz­nie
iry­tu­ją­cym Chri­sem Davie­sem, przy­jął z ulgą.


Chło­pak nie­zgrab­nie prze­szedł do tyłu.


– Gra­ham mówi, że mam się do was dosiąść – bąk­nął. – Mogę usiąść przy
przej­ściu?


– Nie. – Tom wstał, żeby go prze­pu­ścić, po czym z powro­tem usiadł.


– Ależ suka z tej Oli­vii – mruk­nął Chris, potrzą­sa­jąc głową. – To nie
moja wina, że coś mi się przy­śniło.


W tym samym momen­cie Chloe, która sie­działa w rzę­dzie za nimi, jęk­nęła:


– Tylko nie to! Chris, prze­stań w końcu gadać o tym śnie.


Chło­pak nie odwró­cił się do niej, ale zaczął mówić nieco gło­śniej, tak
żeby nie uro­niła ani słowa.


– Ina­czej będziesz śpie­wać, kiedy okaże się, że mia­łem rację i samo­lot
się roz­bije.


– Co takiego? – zdzi­wił się Bar­ney.


– Mia­łem taki sen. I przy­śnił mi się dokład­nie taki samo­lot jak ten, w któ­rym teraz sie­dzimy.


Na te słowa Joel Aspi­nall, sie­dzący w rzę­dzie po dru­giej stro­nie
przej­ścia syn miej­sco­wego poli­tyka i repre­zen­tant uczniów w radzie
szkol­nej, nachy­lił się i stwier­dził:


– Chris, mów ciszej albo wyrzucą nas z samo­lotu.


– Może dobrze byśmy na tym wyszli! Dzię­ko­wa­li­by­ście mi potem, kiedy
samo­lot się roz­bije.


Odpo­wie­działy mu ści­szone głosy. Stało się jasne, że wiele osób
usły­szało prze­mowę Chrisa. Po chwili z jed­nego z tyl­nych rzę­dów ktoś
ode­zwał się śmier­tel­nie poważ­nym tonem:


– Chri­stian!


Była to Alice Dys­art, która znała Chrisa od przed­szkola, bo ich rodzice
się przy­jaź­nili. Chris i Alice z pozoru byli do sie­bie zupeł­nie
nie­po­dobni, jed­nak rela­cja, która ich wią­zała, musiała coś zna­czyć, bo
Chris momen­tal­nie się zre­flek­to­wał i opadł na fotel.


Ale nawet wtedy nie umiał się uspo­koić. Odwró­cił się do Toma i szep­nął:


– Ten samo­lot się roz­bije. Wszy­scy umrzemy.


Chris zawsze chciał być w cen­trum uwagi, przez co trudno było
stwier­dzić, czy fak­tycz­nie miał zły sen i był teraz auten­tycz­nie
zanie­po­ko­jony, czy może robił tylko tanie przed­sta­wie­nie.


Tom popa­trzył na niego i mruk­nął:


– Mam to w nosie.


Chris utrzy­my­wał z nim kon­takt wzro­kowy jesz­cze przez kilka sekund, po
czym chyba się pod­dał i utkwił spoj­rze­nie w opar­ciu fotela przed sobą.
Tom zro­bił to samo, a po chwili uświa­do­mił sobie coś dziw­nego.


Myśl, że Chris Davies miewa pro­ro­cze sny, nie wydała mu się zbyt
prze­ko­nu­jąca. Ale dotarło do niego coś jesz­cze – kiedy przy­znał, że ma
to w nosie, mówił abso­lut­nie szcze­rze. Co miało się wyda­rzyć, wyda­rzy
się i tak. Osta­tecz­nie, prę­dzej czy póź­niej wszyst­kich ludzi i tak czeka
śmierć. Zda­niem Toma zamar­twia­nie się tym, czy nastąpi to już dzi­siaj,
mijało się z celem.
  
ROZ­DZIAŁ 3


Przed swoim pierw­szym w życiu lotem Tom był
bar­dzo pod­eks­cy­to­wany, ale potem do tego uczu­cia dołą­czyły rów­nież
znu­dze­nie i znie­cier­pli­wie­nie. Eks­cy­ta­cję poczuł pod­czas wsia­da­nia do
samo­lotu. Utrzy­my­wała się, w połą­cze­niu z pewną dozą lęku, przez
pierw­szych dzie­sięć minut lotu. Po tym cza­sie Tom poczuł się znu­dzony i zasnął.


Od tam­tej pory lata­nie nie spra­wiało mu ni­gdy więk­szej przy­jem­no­ści.
Pod­nie­ce­nie, które towa­rzy­szyło mu za pierw­szym razem, już nie wró­ciło,
a na jego miej­sce wkra­dła się prze­raź­liwa nuda. Teraz pod­czas lotu
pocią­gał go jedy­nie sen. Zawsze prze­sy­piał podróż. Od jakichś pię­ciu lat
śnił też wtedy mniej wię­cej ten sam sen, który nawie­dzał go wyłącz­nie w samo­lo­tach, ni­gdy w domu, ni­gdy w innych miej­scach, w któ­rych sypiał.
Tom zasta­na­wiał się kilka razy, czy ma to zwią­zek z ciśnie­niem panu­ją­cym
w kabi­nie samo­lo­to­wej albo może z dźwię­kiem sil­ni­ków. Ale dalej nie
wie­dział, co o tym sądzić. Sen na­dal poja­wiał się wyłącz­nie pod­czas
podróży samo­lo­tem, a lot do Kosta­ryki nie sta­no­wił pod tym wzglę­dem
wyjątku.


Był to jeden z tych prze­dziw­nych snów, w któ­rych śniący zacho­wuje
czę­ściową świa­do­mość – Tom zda­wał sobie sprawę, że sie­dzi w fotelu.
Mgli­ście docie­rało do niego niskie zawo­dze­nie sil­ni­ków. A jed­nak w dziwny spo­sób odczu­wał wła­sne ciało – nie miał wra­że­nia, że jest
przy­pięty pasem do fotela, tylko że jakby unosi się w ciem­no­ści. Na­dal
zacho­wy­wał pozy­cję sie­dzącą, jed­nak pod sobą nie miał już fotela. Zni­kał
rów­nież sam samo­lot. We śnie Tom uno­sił się w otwar­tej prze­strzeni.


Aż nagle docie­rała do niego prze­ni­kliwa świa­do­mość oto­cze­nia – zaczy­nał
doświad­czać powie­trza, chłodu, wil­goci. Dostrze­gał ląd u dołu i gwiazdy
nad swoją głową. Sta­wał się świa­domy ist­nie­nia nie­zli­czo­nych ludzi,
któ­rzy żyli i umie­rali w tej chwili. Widział ich wszyst­kich razem –
nie­któ­rych w świe­tle dnia, innych, po dru­giej stro­nie kuli ziem­skiej,
pogrą­żo­nych w ciem­no­ściach nocy. Widział dzieci bawiące się na pyli­stej
ulicy, kochan­ków cału­ją­cych się w parku o zacho­dzie słońca, starca
kona­ją­cego na łożu śmierci i zebra­nych wokół niego człon­ków rodziny.
Nad­pły­wały ku niemu obrazy ze wszyst­kich zakąt­ków pla­nety, oce­anów,
pustyń, szu­mią­cych lasów, samot­nych latarni ulicz­nych i opu­sto­sza­łych
weso­łych mia­ste­czek.


W takich chwi­lach miał wra­że­nie, jakby jego umysł w pełni otwo­rzył się
na to, co go ota­czało. Naj­bar­dziej podo­bało mu się jed­nak w tych snach
co innego – poczu­cie, że jest zwią­zany ze wszyst­kim. Więk­szą część życia
spę­dził w prze­świad­cze­niu, że nie przy­na­leży do żad­nego miej­sca na
ziemi. Sen nato­miast dawał mu prze­ko­na­nie, że jest nie­od­łączną czę­ścią
wszyst­kich tych żyć i nie-żyć, miejsc i nie-miejsc.


Osta­tecz­nie sen, jak zawsze, znikł. Jed­nak na sam koniec w umy­śle Toma
poja­wiła się z jesz­cze jedna wizja, dosłow­nie wyło­niła się z nico­ści.
Była noc, a on znaj­do­wał się na nie­spo­koj­nym oce­anie. Miał wra­że­nie, że
sta­nowi nie­mal część kłę­bią­cych się dookoła fal. Wyczu­wał, że
prze­śli­zguje się pod nimi coś potęż­nego, a po chwili uświa­do­mił sobie,
że to wie­lo­ryb. Gigan­tyczne stwo­rze­nie sunęło pośród spie­nio­nych
bał­wa­nów, niczym mrok skryty pośród ciem­no­ści. Tom doświad­czał obec­no­ści
wie­lo­ryba jako cze­goś olbrzy­miego, posęp­nego i obda­rzo­nego
nie­wy­obra­żalną siłą. Na krótką chwilę rów­nież on sam stał się tego
czę­ścią – czuł, jak jego pul­su­jące życiem ciało prze­śli­zguje się przez
mroczną toń. Wyczu­wał czarną otchłań pod sobą i bez­miar nie­skoń­czo­nego
nieba u góry. I gdy wnik­nął do ciała tego wiel­kiego stwo­rze­nia, spły­nął
na niego spo­kój.


***


Zbu­dził go jakiś wstrząs. Został pod­rzu­cony w górę i zaraz potem
zatrzy­many przez naprę­żony pas. Kiedy otwo­rzył oczy, zoba­czył kabinę,
którą zale­wało teraz jakieś dziwne, przy­tłu­mione świa­tło. Po sekun­dzie
przy­po­mniał sobie, gdzie jest. I natych­miast zro­zu­miał, co się dzieje.


Tur­bu­len­cje. Pomy­ślał o pani Gra­ham, ale zaraz przy­po­mniał też sobie
uspo­ka­ja­jące słowa Bar­neya. Z róż­nych stron kabiny dobie­gały stłu­mione
głosy. Tom pomy­ślał, że wszy­scy spali, a teraz obu­dziły ich wstrząsy.


Maski tle­nowe, być może na sku­tek wstrząsu wywo­ła­nego przez tur­bu­len­cje,
wypa­dły ze schow­ków nad fote­lami i zaczęły huś­tać się w powie­trzu. Tom
widział już kie­dyś podobną sytu­ację i wie­dział, że to jesz­cze nie powód
do obaw…


I wtedy roz­legł się kolejny huk. Pod wpły­wem wstrząsu Tom znowu uniósł
się w powie­trze, ale wcze­śniej poczuł, jak wibra­cje prze­ni­kają jego
krę­go­słup. Teraz nikt z pasa­że­rów już nie spał, sły­chać było okrzyki
zdzi­wie­nia, a także stra­chu. Tom poczuł nagły przy­pływ adre­na­liny i ucisk w żołądku. To, co się działo, nie przy­po­mi­nało zwy­kłych
tur­bu­len­cji.


Następny wstrząs oka­zał się jesz­cze sil­niej­szy. Przez całą kon­struk­cję
samo­lotu prze­szło drże­nie. Dziwny dźwięk wygi­na­nego metalu wzniósł się
ponad ludz­kimi krzy­kami, które teraz dobie­gały już zewsząd. Ze schow­ków
nad fote­lami zaczęły wypa­dać bagaże, a jakieś dzie­sięć rzę­dów przed
Tomem jeden z pasa­że­rów niczym z kata­pulty wystrze­lił w górę. Zde­rzył
się ze stro­pem kabiny, po czym jak kamień runął z powro­tem na fotel.


Kabina wypeł­niła się wszel­kiego rodzaju hała­sami, jed­nak po chwili Tom
uświa­do­mił sobie, że w całym tym zgiełku bra­kuje jed­nego dźwięku –
war­kotu sil­ni­ków samo­lo­to­wych. Zaczął się zasta­na­wiać, czy to na pewno
tylko tur­bu­len­cja, czy może samo­lot prze­stał lecieć i teraz po pro­stu
spada.


Był wci­śnięty w fotel, ale nie miał wra­że­nia, żeby samo­lot się wzno­sił.
Kiedy spoj­rzał w okno, zoba­czył tylko ciem­ność. Po chwili roz­legł się
kolejny trzask łamią­cego się metalu, a krzyki pasa­że­rów się wzmo­gły.
Nagle poczuł ból w ręce i zorien­to­wał się, że to Chris ucze­pił się
kur­czowo jego ramie­nia.


Po następ­nym huku Chris zwol­nił uchwyt, a Tom poczuł ulgę, gdy przy
kolej­nym wstrzą­sie, pas bez­pie­czeń­stwa znowu wpił mu się bole­śnie w brzuch i utrzy­mał go na miej­scu. Zgrzyt roz­ry­wa­nej bla­chy spra­wił, że
roz­bo­lały go zęby. Zaraz potem usły­szał dobie­ga­jący z przodu cichy
płacz.


Dziwny, gwał­towny wstrząs pchnął go do przodu. Sekundę póź­niej
nachy­le­nie się zwięk­szyło i chło­pak pole­ciał z powro­tem na fotel. Zaraz
potem samo­lot nachy­lił się jesz­cze bar­dziej. Powie­trze znowu prze­szył
jazgot metalu, tym razem brzmiący tak, jakby cała kon­struk­cja miała
roz­paść się na kawałki.


W następ­nej chwili kabiną szarp­nęła jakaś potężna siła koja­rząca się z eks­plo­zją. Tom odniósł wra­że­nie, że pod­łoga pod jego sto­pami zaczyna się
wybrzu­szać. W powie­trzu zaro­iło się od odłam­ków, strop został roze­rwany.
Nim Tom zorien­to­wał się, co to wszystko ozna­cza, fotele z przed­nich
rzę­dów zaczęły wyla­ty­wać w górę i nik­nąć w ota­cza­ją­cej ciem­no­ści. Na
uła­mek sekundy miał wra­że­nie, że samo­lot zamarł w bez­ru­chu, jed­nak w rze­czy­wi­sto­ści fotele przed nim na­dal odla­ty­wały w noc.


Zorien­to­wał się, że Bar­ney krzy­czy. Jego głos wydał mu się zaska­ku­jąco
niski. Nie brzmiał jak wrzask czło­wieka ran­nego, a raczej jak krzyk
kogoś w szoku – chło­pak powta­rzał raz za razem jakąś pozba­wioną sensu
sylabę. I nie umilkł, kiedy nagle samo­lot znów ruszył – tym razem
lecieli do tyłu i z każdą sekundą nabie­rali pręd­ko­ści.


Sie­dzieli teraz na skraju tego, co pozo­stało z maszyny. Stopy dyn­dały im
w powie­trzu. I nagle Tom uświa­do­mił sobie, że nie poru­szają się już po
nie­bie, lecz po twar­dym pod­łożu. Za zamie­cią sypią­cych się z samo­lotu
odłam­ków dostrzegł roślin­ność.


Ześli­zgi­wali się w dół, a Tom przy­go­to­wy­wał się na nie­unik­nione
zde­rze­nie z jakąś prze­szkodą. Bar­ney na­dal wrzesz­czał, krzy­czeli też
pasa­że­ro­wie z tyłu. Chris, sie­dzący obok Toma, zacho­wy­wał się teraz
cicho, co rów­nież było nie­po­ko­jące. Tom zacho­dził w głowę, jak dużą
odle­głość poko­nali, odkąd zetknęli się z zie­mią, i z jaką pręd­ko­ścią się
poru­szają. Wokół sie­bie widział jedy­nie mrok i splą­taną ciemną zie­leń.


Po chwili poczuł, jak nachy­le­nie nieco się zmniej­sza, ale wtedy
nie­ocze­ki­wa­nie roz­legł się jęk gię­tego i pęka­ją­cego metalu. Samo­lot, a raczej to, co z niego pozo­stało, prze­chy­lił się nieco wokół wła­snej osi
i nagle się zatrzy­mał. Siła bez­władu spra­wiła, że pas bez­pie­czeń­stwa
nie­mal prze­ciął Toma na pół.


Cisza, która ich ogar­nęła, przy­szła tak nagle, a do tego była tak
abso­lutna i nie­ustę­pliwa, że Bar­ney i reszta mimo­wol­nie też się
uci­szyli. Dopiero teraz Tom poczuł serce, które jak osza­lałe tłu­kło mu
się w piersi. Stał się świa­domy nocy, którą miał przed oczami. Cie­płego
powie­trza, które ota­czało ich niczym koc. Dziw­nej wrzawy owa­dów i zwie­rząt, która roz­brzmie­wała wkoło niczym zakłó­ce­nia w tle.


I wtedy zro­zu­miał – doszło do kata­strofy. Ich samo­lot się roz­bił,
roz­padł się na kawałki. A oni prze­żyli.


Przy­naj­mniej na razie.
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I nagle wszy­scy zaczęli mówić w tym samym
momen­cie. Nikt nie krzy­czał, nikt nie pła­kał – za to wszy­scy wyrzu­cali z sie­bie mania­kalne potoki słów.


– Prze­cież mówi­łem wam, że się roz­bi­jemy – zwró­cił się Chris do Bar­neya.


– Mówi­łeś też, że wszy­scy zgi­niemy. Tom, prawda?


Tom ode­rwał spoj­rze­nie od ota­cza­ją­cej ich fascy­nu­ją­cej ciem­no­ści i popa­trzył na Bar­neya.


– Na­dal możemy zgi­nąć.


Chris zaśmiał się ner­wowo.


– Chry­ste, tak się tylko wygłu­pia­łem. Wcale nie mia­łem żad­nego snu.


Ze ska­le­cze­nia na jego czole cie­kła krew i spły­wała mu po policzku.


– Krwa­wisz – zauwa­żył Tom.


Chris ski­nął głową.


– Coś mnie rąb­nęło – wyja­śnił, wyraź­nie zado­wo­lony, że może zmie­nić
temat.


Tom popa­trzył w górę. Był zasko­czony, że w ogóle cokol­wiek widać w ciem­no­ści. Oka­zało się, że to zasługa oświe­tle­nia awa­ryj­nego. Co prawda
agre­gaty musiały zostać nie­mal doszczęt­nie znisz­czone, jed­nak jakimś
cudem oświe­tle­nie awa­ryjne na­dal dzia­łało, dzięki czemu w pozo­sta­ło­ściach kabiny pano­wał pół­mrok.


Bar­ney powie­dział coś jesz­cze, ale jego słowa uto­nęły wśród gło­sów
innych pasa­że­rów. Wtem ponad zgiełk wzbił się krzyk Joela:


– Cicho!


Wszy­scy umil­kli. Cisza, jaka zapa­dła, była nie­mal rów­nie gwał­towna, jak
wrzawa sprzed chwili. Tom zer­k­nął w poprzek przej­ścia mię­dzy rzę­dami,
gdzie Joel rów­nież zwi­sał nad zie­mią, jakby razem z Tomem uci­nali sobie
prze­jażdżkę na jakiejś wyjąt­kowo eks­tre­mal­nej odmia­nie kolejki gór­skiej
w weso­łym mia­steczku.


Upew­niw­szy się, że wszy­scy na niego patrzą, Joel prze­krę­cił się z wysił­kiem w swoim fotelu i spy­tał:


– Czy ktoś jest ranny? Sprawdź­cie, w jakim sta­nie znaj­duje się sie­dząca
obok was osoba. A jeśli komuś coś dolega, niech się zgłosi.


Z potoku słów, który popły­nął w odpo­wie­dzi, wyni­kała rzecz zdu­mie­wa­jąca
– wszystko wska­zy­wało na to, że nikt nie odniósł poważ­nych obra­żeń.


Har­mi­der, jaki zapa­no­wał, znów gro­ził prze­ro­dze­niem się w kako­fo­nię
prze­krzy­ku­ją­cych się gło­sów. Joel jed­nak uniósł rękę i wszyst­kich
uci­szył.


– Dobra, cisza. Wydaje mi się, że roz­bi­li­śmy się w jakimś lesie
tro­pi­kal­nym albo dżun­gli. Musimy liczyć się z tym, że pomoc nie
nadej­dzie od razu. To ozna­cza, że musimy zacho­wać spo­kój i zapla­no­wać
dal­sze dzia­ła­nia.


Z tyłu ode­zwała się Chloe:


– A co stało się z resztą samo­lotu?


Zabrzmiało to tak, jakby dopiero teraz zorien­to­wała się, że bra­kuje
spo­rej czę­ści kabiny.


– Prze­pa­dła – wyja­śnił Chris. Jego ton dow­cip­ni­sia ulot­nił się już bez
śladu. – Ode­rwała się.


– W takim razie może inni też prze­żyli? – zasta­no­wiła się Chloe.


Odpo­wie­działo jej mil­cze­nie. Wresz­cie ode­zwał się Joel:


– Razem z Chri­sem zej­dziemy na dół i spraw­dzimy, jak wygląda pod­łoże.


– Ale po co? – spy­tał bły­ska­wicz­nie Chris. – Moim zda­niem powin­ni­śmy
zacze­kać w samo­lo­cie.


Bar­ney tym­cza­sem nachy­lił się, żeby popa­trzyć na Joela.


– Jeśli na dole jest bez­piecz­nie, wszy­scy powin­ni­śmy stąd wyjść –
stwier­dził. Zer­k­nął na przy­ćmione pul­so­wa­nie świa­tła awa­ryj­nego. – Na­dal
mamy elek­trycz­ność, pew­nie z jakie­goś zapa­so­wego sys­temu zasi­la­nia. A to
ozna­cza, że może dojść do zapłonu. Lepiej opu­ścić pokład, chyba że ponad
wszelką wąt­pli­wość usta­limy, że nic takiego nam nie grozi.


Shen, który sie­dział na wyso­ko­ści Bar­neya po dru­giej stro­nie przej­ścia,
zauwa­żył:


– Dziwne, że te świa­tła w ogóle dzia­łają.


Bar­ney chciał coś odpo­wie­dzieć, ale Joel nie dał mu dojść do słowa.


– Tak, to dobry pomysł. Ale naj­pierw chcę spraw­dzić, jak wygląda
sytu­acja na dole.


Odpiął pas i zer­k­nął pod nogi. Przy­po­mi­nał w tej chwili prze­stra­szo­nego
dzie­ciaka sto­ją­cego na skraju tram­po­liny na base­nie.


– Ejże, chyba nie chcesz tam sko­czyć – ode­zwał się nagle Bar­ney. Joel
skie­ro­wał na niego spoj­rze­nie, a wtedy Bar­ney dodał: – Bez­po­śred­nio pod
nami znaj­duje się luk baga­żowy, wysoki na trzy metry. A pod spodem jest
zbior­nik paliwa, który został wła­śnie roze­rwany na strzępy. Pew­nie roi
się tam od ostrych kra­wę­dzi i frag­men­tów metalu.


– No to spró­buję zejść powoli – odparł nie­zra­żony Joel.


– Zamiast tego możesz wyjść tyl­nymi drzwiami. Jeśli uda nam się je
otwo­rzyć, może zdo­łamy opu­ścić trap ewa­ku­acyjny.


– Dobra, chodź ze mną – odparł Joel. Wyswo­bo­dził się ze swo­jego fotela i sta­nął przy drzwiach.


– Spraw­dzę zasięg, jak będę na zewnątrz. Ale już teraz wszy­scy włącz­cie
tele­fony. Ni­gdy nie wia­domo. Może któ­ryś zła­pie sieć.


Joel naj­wy­raź­niej wcie­lił się w rolę przy­wódcy, a wszy­scy posłusz­nie
wyko­ny­wali jego pole­ce­nia. Tom i Chris jak jeden mąż uru­cho­mili swoje
komórki. Oka­zało się jed­nak, że żadna nie łapie zasięgu. Po chwili
dobie­ga­jące z kabiny głosy potwier­dziły, że sytu­acja u wszyst­kich
wygląda tak samo.


Chris uniósł komórkę i zaczął nią machać nad głową, pró­bu­jąc zła­pać
zasięg. Tom nato­miast wyłą­czył tele­fon, wycho­dząc z zało­że­nia, że
powi­nien oszczę­dzać bate­rię do czasu, gdy okaże się przy­datna.


Sie­dzące za Tomem dzie­ciaki zaczęły wspo­mi­nać o rodzi­cach – o tym, że
będą umie­rać ze stra­chu, gdy dowie­dzą się o kata­stro­fie. Na iro­nię losu
zakra­wał fakt, że na kilka godzin przed odlo­tem Toma, Julia wyle­ciała do
Włoch. Cał­kiem moż­liwe, że o kata­stro­fie dowie się dopiero za dwa
tygo­dnie.


Tomowi bar­dzo odpo­wia­dała taka sytu­acja, cho­ciaż zara­zem był cie­kaw, jak
zare­ago­wa­łaby na tę wieść, gdyby była w domu. Byłaby w szoku, co do tego
nie miał wąt­pli­wo­ści. Ale nie wie­dział, czy taka wia­do­mość wywo­ła­łaby w niej jakieś głęb­sze emo­cje.


Pamię­tał, że kiedy był mały, codzien­nie opo­wia­dał mamie o tym, jak minął
mu dzień w szkole, co robili, co szcze­gól­nie mu się podo­bało, z kim
dobrze się bawił, a kto go zde­ner­wo­wał. Dzie­lił się z nią wszyst­kimi
trium­fami i tro­skami ucznia szkoły pod­sta­wo­wej. No a potem zda­rzył się
wypa­dek. Mie­siące po nim pamię­tał jak przez mgłę.


Jedno z takich nie­ja­snych, ode­rwa­nych wspo­mnień doty­czyło dnia, w któ­rym
przy­je­chała Julia i oznaj­miła, że zamieszka razem z nim. Powie­działa, że
będzie miesz­kać razem z Tomem, a nie opie­ko­wać się nim. Tom miał
wtedy tylko dzie­więć lat, ale dosko­nale rozu­miał, że Julia nie ma ochoty
wysłu­chi­wać opo­wie­ści o jego dniu w szkole, o tym, co mu się podo­bało i co go mar­twiło. Dla­tego prze­stał o tym mówić, co przy­szło mu tym
łatwiej, że podo­bało mu się coraz mniej rze­czy i rów­nie nie­wiele go
mar­twiło.


Nie miał o to żalu do Julii. Była po pro­stu sobą, a on doj­rzał na tyle,
że mógł ją podzi­wiać i odczu­wać wobec niej wdzięcz­ność za to, że wzięła
na sie­bie obo­wią­zek opieki nad chłop­cem, cho­ciaż wcze­śniej nie
prze­wi­dy­wała takiego obrotu sprawy i nie była do tego stwo­rzona. Nie
mógł nikogo winić za sytu­ację, w jakiej się zna­lazł. No, może z wyjąt­kiem tego faceta, który przy­pad­kiem zabił jego mamę i tatę.


Zoba­czył, jak w ciem­no­ści u dołu roz­bły­ska świa­tło, i po chwili
uświa­do­mił sobie, że to Joel przy­świeca sobie tele­fo­nem. Bar­ney miał
rację, kiedy wspo­mniał o odle­gło­ści dzie­lą­cej ich od ziemi. Tom ze
zdu­mie­niem patrzył na Joela, który znaj­do­wał się teraz znacz­nie niżej.


– No dobra – zawo­łał Joel – po bokach jest tu tro­chę gałęzi i drzew, ale
przód jest czy­sty. Na tyłach wyczu­li­śmy spa­le­ni­znę. Nie zna­czy to, że
coś się tam fak­tycz­nie pali, ale bez­piecz­niej będzie sko­rzy­stać z przed­nich drzwi.


Mrok był tak gęsty, a świa­tło z tele­fonu tak nikłe, że Tom dopiero teraz
obok Joela zauwa­żył Bar­neya. Ludzie dookoła zaczęli się poru­szać,
przy­go­to­wu­jąc się do wyj­ścia, tak jakby samo­lot przy­był pla­nowo do celu
i teraz pasa­że­ro­wie spie­szyli do swo­ich spraw.


Tom odpiął pas. Chris w końcu wyłą­czył tele­fon i rów­nież się uwol­nił.
Tom przy­glą­dał się, jak chło­pak prze­suwa się na miej­sce zwol­nione przez
Bar­neya, a potem wstaje i rusza przej­ściem mię­dzy fote­lami.


Tom pozo­stał na swoim miej­scu i przy­słu­chi­wał się krzą­ta­ni­nie pasa­że­rów
pró­bu­ją­cych wydo­stać się z samo­lotu tra­pem ewa­ku­acyj­nym. Głosy pierw­szej
grupy wysia­da­ją­cych odda­liły się, a potem powró­ciły niczym fala, tym
razem już z dołu.


Kiedy z tyłu zro­biło się cał­kiem cicho, Tom chciał wstać z fotela,
jed­nak wtedy jego uwagę przy­kuło coś za oknem: ciem­ność ota­cza­jąca
samo­lot bły­ska­wicz­nie rze­dła. Nie przy­po­mi­nało to powol­nie zakra­da­ją­cego
się świtu, jaki zapa­mię­tał z domu, lecz nagły brzask wła­ściwy dla
tro­pi­ków.


Nagle widoczne stały się drzewa rosnące nie­opo­dal oraz wno­szące się
przed nimi wzgó­rze, z któ­rego się ześli­zgnęli. Po minu­cie Tom wyraź­nie
widział też Joela i pozo­sta­łych. Świa­tła przy­by­wało w takim tem­pie, że
łatwo było pogu­bić się w natłoku szcze­gó­łów.


I dopiero teraz Tom mógł na wła­sne oczy oce­nić skalę znisz­czeń. W zbo­czu
wzgó­rza wid­niał pas, który pozo­sta­wił po sobie sunący w dół samo­lot.
Wzdłuż niego leżały powa­lone i wyrwane z korze­niami drzewa. Zie­mia była
roz­ko­pana, a całe zbo­cze pokry­wało morze odłam­ków. Spo­glą­da­jąc na te
znisz­cze­nia, Tom nie mógł uwie­rzyć, że grupa ludzi zbie­ra­jąca się u dołu
zdo­łała wyjść z tej kata­strofy bez szwanku.
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Tom prze­szedł na tył kabiny. Trap
ewa­ku­acyjny nieco się prze­krzy­wił, na­dal jed­nak speł­niał swoją funk­cję.
Chło­pak ześli­zgnął się na dół, a potem, chwy­ta­jąc się gałęzi, prze­do­stał
się na przód. Po chwili dołą­czył do grupy i sta­nął na samym końcu.


Wszy­scy oglą­dali pozo­sta­ło­ści kabiny i na bie­żąco komen­to­wali to, co
widzieli. Bar­ney i Shen pochy­lali się nad roz­dar­ciem w zbior­niku
pali­wo­wym niczym zawo­dowi śled­czy zaj­mu­jący się kata­stro­fami lot­ni­czymi.


Tom popa­trzył w górę zbo­cza. Dostrzegł jakieś duże meta­lowe pojem­niki,
które naj­wy­raź­niej wypa­dły z luku. Zawar­tość paru z nich wysy­pała się na
zie­mię i teraz zbo­cze zasłane było wali­zami podróż­nymi oraz wiel­kimi
ple­ca­kami.


Grzbiet wzgó­rza wień­czyły skały. Rosły tam drzewa, lecz w miej­scu, w któ­rym spadł samo­lot, otwie­rała się wyraźna luka. Tom domy­ślał się, że
to wła­śnie kon­takt z tymi ska­łami roz­po­ło­wił zbior­nik pali­wowy. Przed­nia
część samo­lotu zapewne ześli­zgnęła się na drugą stronę grani.


Niebo przy­brało już nie­ska­zi­tel­nie błę­kitny kolor, ale Tom nie
dostrze­gał na nim ani śladu dymu. Zer­k­nął na zega­rek, który na­dal
wyświe­tlał czas z miej­sca, z któ­rego wyru­szyli. I w tej chwili po raz
pierw­szy poczuł się naprawdę zdez­o­rien­to­wany. Upew­niw­szy się, że zega­rek
działa, ruszył w górę zbo­cza.


Z roz­my­ślań wyrwał go okrzyk Joela.


– Hej, Tom! – Jego głos zabrzmiał nie­pew­nie, gdy zwró­cił się do Toma po
imie­niu. Chyba ni­gdy dotych­czas nie zamie­nili ze sobą ani słowa. Reszta
grupy zamil­kła i utkwiła w nim spoj­rze­nia. – A ty dokąd?


– Na górę.


– Wiesz, chyba lepiej by było się nie roz­dzie­lać do przy­by­cia ekipy
ratun­ko­wej.


– Tak jak we Władcy much – wtrą­cił się Chris. – Musimy trzy­mać się
razem.


– Wła­śnie – potwier­dził Joel. – Musimy się zor­ga­ni­zo­wać.


Tom ski­nął głową. Uśmiech­nął się na myśl o nie­zbyt for­tun­nej ana­lo­gii
zapro­po­no­wa­nej przez Chrisa.


– No to się orga­ni­zuj­cie – odparł. – Jak zoba­czę, że zja­wiła się pomoc,
wrócę do was.


Joel kiw­nął głową, wyczu­wa­jąc chyba, że Tom i tak zrobi to, na co
przyj­dzie mu ochota.


– W porządku. Rozej­rzyj się, czy w oko­licy znaj­dują się jesz­cze jakieś
czę­ści samo­lotu.


Tom pod­jął marsz, a w tej samej chwili na nowo roz­go­rzała wrzawa. Głos
Joela z tru­dem prze­bi­jał się wśród zgiełku. Tom nie uszedł daleko, gdy
jego uwagę zwró­ciło pudło pełne bute­lek z wodą. Leżało na boku, na
pła­skiej ścieżce, jaką uto­ro­wał sobie samo­lot. Ponie­waż robiło się coraz
gorę­cej, schy­lił się i pod­niósł jedną z bute­lek. Wsu­nął ją sobie do
kie­szeni i ruszył dalej.


Nieco wyżej natra­fił na pierw­szy z otwar­tych meta­lo­wych pojem­ni­ków.
Wokół niego na ziemi leżały ple­caki, jed­nak kilka na­dal tkwiło w środku.
Tom bez trudu roz­po­znał swój ple­cak.


Pod­jął prze­rwaną wspi­naczkę. Stok nie był zbyt stromy, ale po chwili i tak się zasa­pał. Parne powie­trze spra­wiło, że T-shirt zaczął kleić mu
się do skóry. Wokół jego głowy wiro­wały roje owa­dów. Było jasne, że za
kilka godzin zrobi się tu nie do wytrzy­ma­nia.


W pew­nym momen­cie zauwa­żył na ziemi kawa­łek papieru. Schy­lił się i go
pod­niósł. Była to karta pokła­dowa nale­żąca do nie­ja­kiego Migu­ela
Fer­nan­deza, któ­rego teraz nale­ża­łoby uznać za zmar­łego. Tom bez namy­słu
zło­żył kartkę i wsu­nął ją do kie­szeni. Rozej­rzał się wkoło, zacho­dząc w głowę, dla­czego ni­gdzie nie widzi żad­nych ciał.


Przy­po­mniał sobie, jak jeden z pasa­że­rów wyle­ciał z fotela i ude­rzył o strop. Zakła­dał jed­nak, że pęk­nię­cie zbior­nika pali­wo­wego nie
spo­wo­do­wało wiel­kiej eks­plo­zji. To nato­miast mogło ozna­czać, że ciała
zabi­tych na­dal tkwią w fote­lach, przy­cze­pione pasami. Nie­wy­klu­czone
nawet, że nie­któ­rzy pasa­że­ro­wie z innych czę­ści samo­lotu prze­żyli.
Cho­ciaż, jak szybko się zre­flek­to­wał, zakra­wa­łoby to na cud.


Kiedy się obej­rzał, ze zdzi­wie­niem stwier­dził, że zaszedł już cał­kiem
daleko. Widział teraz w całej oka­za­ło­ści tylną część samo­lotu oraz
grupkę sto­ją­cych przed nią osób. Z tej per­spek­tywy sta­wało się jasne, że
nikt nie miał prawa prze­żyć tej kata­strofy. Fakt, że oca­leli, przej­dzie
do histo­rii i będzie tłu­ma­czony nie­spo­ty­ka­nym łutem szczę­ścia. Coś jak
przy­pa­dek ste­warda, który po eks­plo­zji samo­lotu spadł z wyso­ko­ści
dzie­się­ciu kilo­me­trów na zie­mię i wylą­do­wał bez­piecz­nie w głę­bo­kim
śniegu.


Tom ruszył dalej. Z każ­dym kro­kiem sta­wał się coraz bar­dziej świa­domy
ota­cza­ją­cego go zgiełku. Dżun­gla, w któ­rej się roz­bili, wypeł­niała się
dźwię­kami pta­ków i zwie­rząt, a przede wszyst­kim – owa­dów. Dla wszyst­kich
tych stwo­rzeń nic się nie zmie­niło w roz­kła­dzie dnia. Tom wie­dział, że
prę­dzej czy póź­niej wszel­kie ślady wska­zu­jące na to, że doszło tu do
kata­strofy, rów­nież zostaną wchło­nięte przez naturę: naj­pierw znikną
ciała, a potem rów­nież szczątki samo­lotu.


Dotarł w końcu na szczyt, ale widok, jaki się stąd roz­cią­gał, oka­zał się
roz­cza­ro­wu­jący. U pod­nóża zale­sio­nego zbo­cza po dru­giej stro­nie grani
znaj­do­wał się jar. Za nim teren znowu wypię­trzał się we wzgó­rza, jesz­cze
bar­dziej strome od tego, po któ­rym się wspi­nał. Chło­pak obró­cił się,
żeby obrzu­cić szyb­kim spoj­rze­niem kra­jo­braz za ogo­nem samo­lotu – tam
rów­nież wid­niały poro­śnięte dżun­glą wzgó­rza. Jak okiem się­gnąć roz­cią­gał
się przed nim ocean zie­leni.


Następ­nie popa­trzył znów w głąb doliny. Po chwili dostrzegł to, czego
szu­kał – pozo­stała część samo­lotu leżała o wiele zbyt nisko i zbyt
daleko, by można było zało­żyć, że po pro­stu ześli­zgnęła się w dół
zbo­cza. Bar­dziej praw­do­po­dobne, że odbiła się z impe­tem od grani i runęła na dno jaru. Z miej­sca, w któ­rym stał Tom, wrak samo­lotu wyda­wał
się spłasz­czony i pogięty. Z kadłuba łusz­czyła się farba, jakby
wcze­śniej zajął się ogniem, który zdą­żył się już wypa­lić i zga­snąć.


Tom nie miał poję­cia, ile czasu pochło­nę­łoby dotar­cie do wraku. Jed­nak
nie musiał ruszać się z miej­sca, żeby ponad wszelką wąt­pli­wość wie­dzieć,
że nie zna­la­złby tam żad­nych oca­lo­nych. Pani Gra­ham, która bała się
tur­bu­len­cji. Dłu­go­nogi Jack Shaw. Maisie McMa­hon z bli­żej
nie­spre­cy­zo­wa­nymi pro­ble­mami zdro­wot­nymi – wszy­scy oni zgi­nęli. To samo
doty­czyło Oli­vii, która poskar­żyła się na Chrisa, czym ura­to­wała mu
życie, a ska­zała na śmierć pannę Gra­ham.


Te przy­pad­kowe wybory, które zawa­żyły na tym, kto prze­żyje, a kto umrze,
miały w sobie coś nie­zwy­kłego. To samo można było powie­dzieć o torze
lotu samo­lotu – prze­cież gdyby poko­nał choćby jeden metr wię­cej przed
ude­rze­niem w grań, Tom znaj­do­wałby się teraz w spa­lo­nym wraku na dnie
doliny, dzie­ląc los zabi­tych.


Przy­po­mniał sobie teraz rodzinę, praw­do­po­dob­nie z Kosta­ryki, którą
zauwa­żył pod­czas wsia­da­nia do samo­lotu. Rodzice podró­żo­wali z dwiema
cór­kami. Jedna z nich musiała być mniej wię­cej w jego wieku. Zauwa­żył ją
naj­pierw, bo była bar­dzo ładna. Jej młod­sza sio­stra mogła mieć naj­wy­żej
osiem, może dzie­więć lat i ści­skała plu­szową przy­tu­lankę.


Z jakie­goś powodu trudno było mu pogo­dzić się z myślą, że ciała tych
dwóch dziew­czy­nek znaj­dują się pośród wszyst­kich innych zabi­tych. Nie
znał ich, praw­do­po­dob­nie ni­gdy wię­cej by ich nie zoba­czył, lecz mimo to
myśl, że nie żyją, była trud­niej­sza do znie­sie­nia niż świa­do­mość, że
zgi­nęła pani Gra­ham i inni.


Ta myśl wystar­czyła, by zasiać w nim ziarno nadziei – może jed­nak nie
wszy­scy zgi­nęli. Może nie­któ­rzy tkwią na dnie doliny, licząc na to, że
nadej­dzie pomoc. Może wła­śnie dla­tego w ogóle pomy­ślał o nich. Może temu
w rze­czy­wi­sto­ści słu­żyła ta wspi­naczka na szczyt wzgó­rza. Może
prze­zna­cze­nie chciało, żeby to zro­bił, może Tom miał ich odna­leźć.


Prze­ko­na­nie to zawład­nęło nim do tego stop­nia, że nim się spo­strzegł,
zaczął scho­dzić w dół zbo­cza. Czuł, że nie ma czasu do stra­ce­nia.
Spoj­rzał jesz­cze raz ku odle­głemu wra­kowi, żeby wyryć sobie w pamięci
jego loka­li­za­cję. Widok podzia­łał na niego trzeź­wiąco i spra­wił, że
sta­nął jak wryty.


Wrak. Nikt nie mógł oca­leć – ani dwie sio­stry, ani pani Gra­ham, nikt. Ta
rewe­la­cja ude­rzyła go z więk­szą siłą teraz, za dru­gim razem. Nagle
świa­do­mość, że wszy­scy ci ludzie prze­stali ist­nieć, wydała mu się z jakie­goś powodu bar­dziej szo­ku­jąca niż przed chwilą.


Pomy­ślał o pani Gra­ham. Przy­po­mniał sobie, jak uśmie­chała się
ośmie­la­jąco, gdy ktoś wypo­wia­dał się na lek­cji. Pomy­ślał też o innych
uczniach, dzie­cia­kach, któ­rych twa­rze znał tylko z widze­nia. A więc
wszy­scy oni nie żyli.


Ale on wcale nie chciał o nich myśleć. Nie chciał wyobra­żać sobie tych
prze­ra­ża­ją­cych ostat­nich chwil, gdy samo­lot roz­trza­skał się na dnie
doliny. Dla­tego w końcu odwró­cił się i utkwił nie­ru­chome spoj­rze­nie w ścia­nie drzew po lewej stro­nie. Spo­glą­dał długo, dopóki nie zorien­to­wał
się, że widzi ciało.


Wisiało na drze­wie, zacze­pione o konary, nieco poni­żej miej­sca, gdzie
zatrzy­mał się Tom. Dostrzegł nie­bie­ską, kra­cia­stą koszulę, blond włosy.
Wypa­trzyw­szy jedno ciało, zaczął uważ­nie badać wzro­kiem oko­liczne
drzewa. Jed­nak ni­gdzie nie zauwa­żył innych zabi­tych.


Ruszył w tam­tym kie­runku, jed­nak szybko oka­zało się, że to zbo­cze jest
trud­niej­sze do poko­na­nia, ponie­waż tutaj roślin­ność nie została sko­szona
przez część kadłuba. Nim odna­lazł drzewo, o które mu cho­dziło, zdą­żył na
dobre pogu­bić się w dżun­gli. Świa­tło sączące się przez korony drzew
kła­dło się na ziemi jasnymi pla­mami. Mało bra­ko­wało, a w ogóle nie
dostrzegłby nad sobą ciała. W końcu roz­po­znał, do kogo nale­żało –
Char­lie Staf­ford, chło­pak, któ­rego Tom tro­chę znał. Z dołu wyglą­dał,
jakby nic mu nie dole­gało. Jed­nak bez­ruch, w jakim zastygł, suge­ro­wał,
że coś jest nie tak.


Tom zro­zu­miał, że nie zdoła go zdjąć. Ale nawet z tej odle­gło­ści miał
pew­ność, że Char­lie jest mar­twy. Zwi­sał z drzewa wykrę­cony pod
nie­na­tu­ral­nym kątem i w dziw­nej pozie. Nawet gdyby Tom zdo­łał go
ścią­gnąć, nie miałby jak go pocho­wać. Przy­glą­da­jąc się chma­rom
wszech­obec­nych owa­dów, uznał też, że nie­za­leż­nie od tego, jak postąpi z cia­łem, przy­roda sama się o nie zatrosz­czy.


Char­lie poży­czył kie­dyś dłu­go­pis od Toma i od tam­tego czasu byli na
„cześć”. Tak więc nie znali się pra­wie wcale, ale to i tak wystar­czyło,
by Tom zaczął się zasta­na­wiać, jak to moż­liwe, że Char­lie wisi wysoko
nad nim i wydaje się obecny, a zara­zem nie­obecny. Chło­pak zacho­wał
schludny wygląd, który zawsze go cecho­wał. Jed­nak ser­deczny uśmiech,
otwar­tość i przy­ja­ciel­skość znik­nęły bez śladu.


Char­lie czę­sto się zamy­ślał, był typem marzy­ciela. A teraz wszystko, co
jesz­cze nie­dawno zaj­mo­wało jego umysł, wyda­wało się zupeł­nie pozba­wione
zna­cze­nia. Oto wisiał na tym drze­wie, o niczym nie myślał, i ni­gdy już
nie miał myśleć, marzyć ani snuć pla­nów. Ni­gdy już nie miał opusz­czać
kra­iny marzeń, gdy mijali się w kory­ta­rzu, by rzu­cić na powi­ta­nie:
„Sie­manko, Tom. Jak leci?”.


Tom odwró­cił się nie­spiesz­nie i smęt­nie powlókł z powro­tem w górę
zbo­cza. Wspiąw­szy się na grań, usiadł i odna­lazł ponow­nie spoj­rze­niem
wrak i nie­zli­czone szczątki samo­lotu roz­siane nie­opo­dal. Na koniec
poto­czył wzro­kiem po cią­gną­cym się po hory­zont oce­anie dżun­gli. Widok
Char­liego na drze­wie na­dal był świeży w jego umy­śle. Tom poczuł teraz
ulgę, że zre­zy­gno­wał z poszu­ki­wa­nia tam­tych sióstr.


Wycią­gnął z kie­szeni butelkę wody i wypił mały łyk. Woda zdą­żyła się już
zagrzać, lecz mimo to gdy roz­le­wała mu się po języku i spły­wała do
gar­dła, wydała mu się nie­sa­mo­wi­cie wręcz orzeź­wia­jąca. Pomy­ślał wtedy,
że jesz­cze ni­gdy żaden łyk wody nie dał mu tyle satys­fak­cji.


Zresztą, nie była to tylko kwe­stia wody. Ow­szem, był spo­cony, stru­dzony
wspi­naczką, obo­lały w miej­scach, gdzie w ciało wpił mu się pas
bez­pie­czeń­stwa, poza tym na­dal nie otrzą­snął się po zoba­cze­niu naj­pierw
wraku, a potem ciała Char­liego. Jed­nak nad tym wszyst­kim góro­wało jakieś
prze­dziwne wra­że­nie wiel­kiego spo­koju i dobrego samo­po­czu­cia. Moż­liwe,
że tak wła­śnie obja­wiał się szok, ale w tej chwili Tom miał wra­że­nie, że
mógłby z wiel­kim zado­wo­le­niem sie­dzieć na tej grani już zawsze.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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